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Pulk Richelieu i Mazarin 
otrzymuje sztandar

Wzruszająca w swej prosto­
cie ceremonia odbyła się w ko­
szarach Saint-Charles w Marsy, 
lii.

Pułkowi, batalionom i kom­
paniom doręczone zostały ich 
sztandary.

O godz. 10,45 pułk został za­
prezentowany pułkownikowi 
Schneider, dowódcy 43-iego puł 
ku piechoty.

Przed zł.ożeniem sztandarów, 
pułkownik nakreśla w kilku 
słowach historię pułku. „Royał 
des Vaisseaux”, czyli „Królew­
ski Pułk Morski’“ został utwo­
rzony w 1638 r., a komendan­
tami jego byli kolejno kardy­
nałowie Richelieu i Mazarin. 
Przypomina on jego świetne 
sprawozdanie szczególnie pod 
rządami Ludwika XIV, potem 
w Fontenoy, za czasów Ludwi­
ka XV. gdzie pułk dokonał kil­
ku bohaterskich ataków na ba 
gnety i wreszcie podczas walk 
w czasie Rewolucji przyjmuje 
on nazwę 43-ej Brygady. Tro 
chę później, już jako 43-ci pułk 
piechoty, bierze świetny udział 
w epopei Napoleońskiej. Roz­
wiązany w 1815 roku, zebrany 
na nowo w 1821, bije się w Al­
gierze, a następnie pod Sebas- 
topolem.

W roku 1914-wymaszerowir 
je z Lille i bije się nad Marną. 
W dwa lata później — jako je 
den z pierwszych zostaje wez 
wany do walki nad wyłomem, 
uczynionym przez Niemców pod 
Verdun. Bije się w walkach 
nad Somme, we Flanrdii, nad 
Aisne; po drugiej walce nad 
Marną — następuje ostateczne 
zwycięstwo. 43 Pułk Piechoty 
wkracza pierwszy do Kolmaru, 
patroluje nad Renem, aby po- 
tym wrócić do garnizonu swego i 
t,v Lille.

To też w Lille zâstaje go woj 
na 1939-40. Bije się on w Belgii 
i pod Dunkierką, gdzie we wszy 
stkich okolicznościach stwarza 
ostatni czworobok, przechodzą 
cy przez Mało les Bains, z swym 
sztandarem na czele. W począt- 
kał czerwca zaokrętował się i 
on, ale po przebyciu 48 godzin 
w Anglii, wrócił do Caen i Ha­
vre, sformował się znów w 
Evreux i po świetnych wyczy­
nach został wzięty do niewoli, 
nie oddając jednak swego sztan 
daru.

Pułkownik wspomina, że zasz 
czytem jest dla 43-ego Pułku, że 
został wybrany jako jeden z 18 
pułków armii, zachowanej po 
zawieszeniu broni.

Chciano bowiem utrzymać 
te pułki, których przeszłość o- 
kryta była chwałą i których 
tradycje były najpiękniejsze. 
W Marsylii, gdzie został sfor­
mowany w dniu 1 września 
1940 roku, 43-ci pułk utrwalać 
będzie nadal pamięć o wielkiej 
francuskiej prowincji morskiej, 
o Flandrii i o stolicy wielkiego 
przemysłu — Lille

Pułkownik następnie zwraca 
się do wojska z prośbą o pa­
mięć dla tych wszystkich, któ­
rzy padli dla sławy pułku i kra 
ju. „Dzisiaj — mówił on — są

t oni tutaj, blisko nas; biorą u- 
dział w tej wzruszającej chwi­
li, patrzą na nas i słysząc nas, 
nakazują nam kroczyć bez wy­
tchnienia po obranej drodze i 
brać udział „w odrodzeniu puł 
ku i całej Francji’4.

Poczym w imteniu Marszałka 
Francji, Szefa Państwa, pułko­
wnik Schneider dekoruje dok 
tora majora Weiss, lekarza 
sztabowego 43-iego Pułku krzy 
żem oficerskim Legii Honoro­
wej.

Poczty sztandarowe — w bia 
łych rękawiczkach — wysuwa 
ją się naprzód — pułkownik do 
ręczą im sztandar.

i
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Wojska oddają honory pułko 
wnikowi Deligne, dowódcy pie­
choty, który przechodzi przed 
ich frontem. Rozbrzmiewa 
„Marsylianka”, wysłuchana przez 
wszystkich w religijnym sku­
pieniu.

Przed doręczeniem sztandar 
ru pułkowego pułkownikowi 
Schneider, pułk. Deligne przy­
pomina waleczną przeszłość 43- 
go pułku i domaga się, aby woj 
ska we wszystkich okolicznoś­
ciach szły za Marszałkiem Pe­
tain na drodze, którą im wska 
zuje.

Następuje defilada pułku 
przed pułk. Deligne. który skła 
da życzenia pułk. Schneider z 
powodu pięknej postawy jego 
pułku i z powodu doskonałego 
wykonania programu obchodu.

Wojska oddają honory pułko 
wnikowi Deligne, dowódcy pie­
choty, który przechodzi przed
ich frontem. Rozbrzmiewa
Marsylianka”, wysłuchana przez

wszystkich w religijnym 
pieniu.
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go pułku i domaga się, aby woj 
ska we wszystkich okolicznoś-
ciacli szły za Marszałkiem Pe­
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INCYDENT W SZANGHAJU
Szanghaj. — Kapitan japoń­

ski Ishida został raniony dwo­
ma strzałami przez Chińczyka, 
który następnie uciekł.

Kapitan Ishida jest 8-ym z 
rzędu Japończykiem, który pa 
da ofiarą zamachów chińskich 
w Szanghaju w ostatnim cza­
sie.

W RilRu wierszach
ALEŚ. — Rodzina Prades za 

truła się zebranymi w lesie 
grzybami, przyczyni rodzice i 
córka 9-Ietnia zmarli, a dwoje 
młodszych dzieci zostało ura­
towanych.

r * 
* *

KRAKÓW. — Policja wykry­
ła 26 miejsc sprzedaży mięsa i 
wędlin u osób nie posiadają­
cych upoważnienia, przyczyni 

skonfiskowano 1000 kg. mięsa, 
a winnych czeka surowa kara.

* >
BIAŁOGRÓD. — Ulewne de 

szcze spowodowały wytew rzek, 
zwłaszcza koło Serajewa, a 
ogólne szkody są poważne.

WARSZAWA. — Rodzinom 
żydowskim na terenie „guber­
natorstwa’“ nte wolno zatrud­
niać pracownic domowych. 
Stosunki służbowe musiały być 
rozwiązane do dnia 31 paździor 
nika. Jedynie za specjalnym po­
zwoleniem urzędu pracy rodzi 
ny żydowskie mogą zatrudniać 
pracownice domowe.

f *

■ BUKARESZT. — Samochód 
ciężarowy zderzył się z autem

niemieckiej misji wojskowej, 
przyczyni jeden żołnierz nienne 
cki został zabity.

• * * *
KIJÓW. — W Dniepropielro- 

wsku odbędą się w tym mtesią 
cu doroczne zawody sportowe 
uniwersytetów Ukrainy, w któ 
rych weźmie również udział re­
prezentacja uniwersytetu lwów 
skiego.

** ♦
KRAKÓW. — W bieżącym ro 

ku szkolnym czynna jest nie­
miecka szkoła powszechna dla 
dzieci „Volksdeutschów” przy 
ul. Pierackiego 13. W tym sa­
mym budynku mieści się też 
osobna szkoła dla dzieci ,,Reichs 
deutschów". Na ul. Oleandrów 
6, znajduje się szkoła średnia 
dla chłopców, gdzie jednak 
przyjmowane są również i dzie 
wczęta. Pozatym istnieje niemie 
■cka szkoła kupiecka na ul. So­
bieskiego Nr. 9.

** *
NOWY JORK. — W Stojohns 

(Nowa Ziemia) utonęło 26 osób 
na skutek zderzenia dwuch ło­
dzi motorowych w zatoce .Gon-, 
ception, ■ .. .

Narady Marszalków 
Keitel i Badoglio 
w Insbruku •

Berlin. — W Insbruku miały 
miejsce narady wojskowe pomię 
dzy szefami armii niemieckiej i 
włoskiej w sprawie wspólnego 
prowadzenia wojny.

Rozmowami kierowali generał 
marszałek połowy Keitel, szef 
armii niemieckiej i marszałek 
Bodoglio, szef armii włoskiej.

W naradach wzięli udział ze 
strony niemieckiej generał arty­
lerii Jold i niemiecki attaché 
wojskowy w Rzymie, generał dy 
wizji von Ritelen, ze strony wło­
skiej, generał brygady Badin i 
attache wojskowy w Berlinie, ge­
nerał dywizji Marras.

ZAPRZECZENIE JAPOŃSKIE 
W SPRAWIE INDOCHIN

Tokio. — Agencja Domei ogła­
sza następującą informację :

„Japońskie koła odpowiedzial­
ne zaprzeczają informacjom 
Agencji Reutera, według których 
jakoby przedstawiciele japoń­
skich sił morskich oświadczyli 
w prasie, że jest możliwość 
ewentualnego wkroczenia wojsk 
japońskich do strefy nieokupo- 
wanej francuskich Indochin.

Żaden z odpowiedzialnych ofi­
cerów japońskich nie złożył pra­
sie tego rodzaju oświadczenia.

Tysiące lotaryńczyków 
przejeżdżają codzień przez Lyon

Reformy skarbowe 
we Francji

Vichy. — P. Bouthiller, Mini­
ster Skarbu, wydał następujący 
komunikat:

Dla usunięcia skutków znisz­
czeń wojennych i ożywienia 
ruchu gospodarczego kraju, 
państwo uważało za swój obo­
wiązek podnieść ilość środków 
płatniczych, oddanych na uży­
tek ludności. Równocześnie jed 
nak musi ono, dla podtrzymania 
stałości cen, ograniczyć stanów 
czo obieg banknotów.

Podwójnej tej potrzebie od­
powiadają ustawy, wydane na 
propozycję ministra skarbu, któ 
re ukazały się w Dzienniku 
Urzędowym. Zmierzają one do 
ograniczenia rozrachunków w 
pieniądzu łub do zmniejszenia 
zasobów pieniężnych w przed­
siębiorstwach.

Odtąd każdy kupiec winien 
otworzyć swoje konto w jednym 
z banków kredytowych, na po­
czcie lub w urzędzie skarbo­
wym.

Jakiekolwiek przekazy pienję 
żne wśród jednostek oraz roz­
rachunki z tytułu wydatków pu 
blicznych przekraczające sumę 
3 tysięcy franków, odbywać się 
będą w przyszłości drogą prze 
lewów bankowych, bez obiegu 
banknotów; Korzyści natury fi 
skalnej wpływają korzystnie 
na zachowanie pieniądza w in 
stytucjach kredytowych, co z 
swej strony zmierza do tego, aby 
unikać lub ograniczyć przecho 
wywanie kapitałów w skarbcu 
domowym.

Całość powziętych środków 
przyczyni się do nasilenia obro-, 
tu pieniężnego za pomocą prze 
kazów czekowych; czeki zaś bę 
dzie można przyjąć z tym więk­
szym zaufaniem, ponieważ bę­
dzie surowo karany każdy, kto 
wystawia czek bez pokrycia.

Pocztowe biura czekowe zo-

staną w najbliższm czasie przy 
łączone do urzędów wyrównaw 
czych (chambres de compensa- 
tion); pomiędzy pocztą a ban­
kiem, miedzy klientem poczty 
a klientelą banku, jakiekolwiek 
przekazy nie będą już wymaga 
ły wymiany pieniężnej.

Dla uzupełnienia powziętych 
środków, zmierzających do od­
dania kapitałów na usługi kra­
ju, druga ustawa skarbowa tej 
samej daty nakazuje regulowa 
nie opłat publicznych za porno 
cą weksli. Zamówienia pań­
stwowe będą w przyszłości regli 
lowane tylko do połowy wed­
ług dotąd przyjętych sposobów. 
Dla uregulowania reszty zobo­
wiązań, będą dostawcy upoważ 
nieni do pobrania papierów war 
tościowych, podobnych zupeł­
nie do papierów, przyjętych w 
handlu (weksli), a wydanych 
przez kredyt Państwowy zasila 
ny przez Skarb. Papiery te bę­
dą mogły być łatwo przedmio­
tem wymiany, jednak ten, kto 
je przechowa u siebie, będzie 
miał z nich korzyści, równe 
oprocentowaniu bonów skarbo­
wych.

System ten ograniczony nara 
zie do robót przekraczających 
sumę 50 tys. franków oraz do 
dostaw na sumę przewyższają­
cą 200 tys. franków, będzie sto 
pniowo rozszerzany.

Dzięki powyższym sposobom 
sumy uruchomione z tytułu za 
mówień państwowych nie pozo 
staną martwym kapitałem, bo 
wiem weksle pozwolą na ich in 
westycję krótkoterminową cał­
kiem automatycznie i z dużą 
korzyścią.

Pozwolą one również na to, 
by kapitały, puszczone w obieg, 
służyły na uruchomienie wiel­
kich robót oraz na finansowa­
nie przedsiębiorstw uźytecznoś 
ci publicznej.

WCIELENIE TANGERU 
DO PROTEKTORATU 

HISZPAŃSKIEGO
Madryt. — Ministerstwo Spr. 

Zagranicznych ogłosiło następu 
jący dekret:

'„W strefio Tangeru są znie­
sione organizmy statutowe.

„Gubernator, wydelegowany 
przez Wysoki Komisariat Hisz 
panii w Marokku obejmie tym­
czasowo stanowisko przedstawi 
cielą rządu i administracji w tej 
strefie, dopóki nie będze ona 
włączona do protektoratu hisz­
pańskiego.

Od dnia ogłoszenia niniejsze­
go dekretu, konsulat hiszpański 
w Tangerze, będzie mieć chara 
kter taki, jaki mają inne hisz­
pańskie konsulaty w protekto­
racie hiszpańskim.

WALKA Z PROPAGANDĄ 
KOMUNISTYCZNĄ

Paryż. — Policja paryska pro 
wadzi walkę z propagandą ko­
munistyczną i tajnymi organiza 
cjami w Paryżu.

Od lipca b. r. aresztowano 
543 osób, osadzono administra 
cyjnie 328 osób w obozach kon 
centracyjnych, co wynosi razem 
871 aresztowań.

Odkryto 35 tajnych organiza 
cyj i skonfiskowano ulotki i 
materiał propagandowy.

Unieszkodliwiono licznych 
b. deputowanych, radców gene­
ralnych, radców miejskich Pa­
ryża, merów i radców w okoli­
cy, b. sekretarzy wielkich Fede 
racyj, odpowiedzialnych sekcyj 
i komórek komunistycznych, 
którzy prowadzili nielegalną 
propagandę.

Hej! Puszczę ja oczy daleko od siebie!
Niech lecą, polecą, jak ptaki po niebie,
Aż do tej krainy.
Gdzie pada zmierzch siny
Od Karpat — ku star'ej kolebce! —

Tam Kraków siadł cichy, w głębokiej zadumie, 
Kto spojrzy — zapłacze — i smutek zrozumie... 
Jak duch nad mogiłą.
Rozmyśla, co było —
i tęskno mu w innym dziś tłumie

Ku niebu strzeliste, w poranne błękity, 
Podaje swych wieżyc krużganki i szczyty.., 
1 gra z nich hejnały
Na rozświt. na biały.
Co wstaje rosami nakryły...

A góra tam stoi, co Wawel się zowie,
1 dźwiga pamiątki po starym Krakowie,
Tam w grobach podziemnych,
Wśród lochów tych ciemnych
Śpią króle w koronach na głowie...

L4 Wisła tam szumi i prawi powieści —
Wiatr kędyś od kopca Kościuszki szeleści —.
I kamień tam gada
J dziwy powiada
O, dawnej wielkości i części —

A kiedy się nocą gwar miasta uciszy,
Ten, kto się zaduma — westchnienie posłyszy... 
To skarżą się groby —
To murów żałoby —-
To przeszłość w mogile tak dyszy —

Hej, czasy, wy czasy, hej, stare wy wieki. 
Płyniecie, jak woda tej Wisły, tej rzeki, 
Na morze, na sine,
N(i czarną głębinę —
\i tylko sziim słychać daleki.

MARJA KONOPNICKA
■^7- ..... ,A„.. :

MINISTER BERTHELOT 
W LYONIE

Lyon. — P. Berthelot, Minis­
ter Komunikacji przybył do 
Lyonu, gdzie zwiedził różne ro­
boty.

P. Minister Berthelot oświad 
czył, ź>e jest zadowolony ze 
zmniejszenia się bezrobocia w 
okręgu lyońskim.

Przed 12 października 1.500 
robotników zostało zatrudnio­
nych przy robotach, a do 1 listo 
pada już przeszło 6.000 robot 
ników otrzymało zajęcie.

P. Minister wyraża nadzieję, 
że do końca roku wszyscy bez­
robotni będą mogli być zatrud 
nieni.

P. Minister Berthelot odje­
chał następnie do Vichy.

MOSKWA
NIE PRZERWAŁA POMOCY ' 

CHINOM ?
Moskwa. — Agencja T.A.S.S. 

ogłasza następujące zaprzecze­
nie:

„Agencje amerykańskie do­
niosły, że Rosja Sowiecka i Ja 
ponia zawarły umowę, dotyczą 
cą wykreślenia strefy wpływów 
i zaprzestania udzielania porno 
cy sowieckiej dla rządu chiń­
skiego w Czung King.

Agencja T.A.S.S. oświadcza, 
że informacje te nie odpowia­
dają rzeczywistości.

PIERWSZA ROCZNICA
Omawiając pierwszą rocznicę 

rządów niemieckich w „General­
gouvernement”, — „Das Reich,, 
stwierdza co następuje :

„W ostatnich tygodniach uz­
nano również pod względem ze­
wnętrznym, w jak małym stopniu 
rządy niemieckie w Polsce mogą 
być porównane z normalną oku­
pacją”.

KOMUNIKAT
Perigueux. — Biuro główne 

Komitetu Polskiego Czerwone 
go Krzyża, obejmującego dzia 
łalnością swoją departamenty: 
Dordogne, Haute Vienne, Creu 
se, Indre 1 Corrèze znajduje się 
w Perigguear, 19 bis, rue Anto! 
ne Gadaud, agencja na departa 
ment Haute Vienne zaś w Li 

1 mopes, 9, rue Edouard Vaillant.

Lyon. — Od paru dni po kilka 
tysięcy lotaryńczyków, którzy 
optowali za Francją, przejeżdża 
każdy dzień przez Lyon.

Mieszkańcy Lyonu przygląda­
ją się ze wzruszeniem uchodź­
com z Lotaryngii, którzy w kil­
ka godzin zmuszeni byli opuścić 
swój kraj.

Zmuszona do wyboru pomię­
dzy Francją a Polską, olbrzymia 
większość lotaryńczyków opto­
wała za matką - Ojczyzną.

Na wszystkich pociągach po­
wiewa francuski sztandar trójko 
lorowy i na wszystkich piersiach 
widnieją obok Krzyża Lotaryn­
gii kokardy narodowe.

Francuski Czerwony Krzyż

przyjmuje serdecznie tych uchodź 
ców, którzy zostaną skierowani 
do południowych departamen­
tów.

DWUDZIESTU JEDEN 
ZABITYCH

W WYPADKU KOLEJOWYM 
W BELGII

Berlin. — Jak donosi radio 
niemieckie, na terytorium belgij 
skim nastąpiła katastrofa kole 
jowa.

Z potrzaskanych wagonów 
wydobyto 21 zabitych. Cyfr ran. 
nych nie podano. Wszystkie o« 
fiary katastrofy są obywatela"' 
mi Belgii.

„Conductor' Antonesco 
w Rzymie

Rzym. — P. Mussolini wydał 
w Kasynie wojskowym obiad na 
cześć gen. Antonesco i min. Stru- 
dzy.

W obiedzie brały udział także 
inne wybitne osobistości rzym-

skie i rumuńskie.
Gen. Antonesco przyjął na 

dłuższym posłuchaniu w posel­
stwie rumuńskim von Bismar- 
ka, niemieckiego chargé d’affai 
res w Rzymie.

RZYM Pałac wenecki. (P. W. 48.94J

NARADY Z DUCE I HR. CIANO

Hr. Ciano przyjął popołudniu 
gen. Antonesco, z którym nara­
dzał się przeszło trzy kwadran­
se.

Następnie premier rumuński 
złożył wieńce przed pomnikami 
rzymskimi oraz udał się do pa­
łacu weneckiego, gdzie oczeki­
wał nań p. Mussolini w towarzy­
stwie hr. Ciano.

Rozmowa toczyła się półto­
rej godziny w bardzo serdecz­
nym nastroju, przyczyni omó-

wiono różne sprawy, związane 
z polityką „osi”.

Drugie spotkanie kierowni­
ków obu krajów odbyło się w 
pałacu Chigi.

Wieczorem, w poselstwie ru 
muńskim gen. Antonesco udzie 
lił wywiadu dziennikarzom wło 
skim, stwierdzając, iż: „Rumu 
nia jest zdecydowaną kroczyć 
aż do końca przy boku państw 
„osi“’.

Generalna demobilizacja 
armii rumuńskiej

Bukareszt. — W Rumunii wy­
dano zarządzenie generalnej de­
mobilizacji.

Demobilizacja ta dotyczy armii 
lądowej, morskiej i powietrznej.

Minister wojny może jednak 
zatrzymać niektóre oddziały ro 
zerwistów, jeśli będzie uważał to 
za potrzebne.

KONFISKATA MAJĄTKÓW B. KRÓLA KAROLA
Bukareszt. — Został ogłoszo­

ny dekret, nakładający sekwestr 
na wszystkie akcje, obligacje i 
inne wartości byłego króla Ka­

rola.
Administratorem tych mająt­

ków został wyznaczony Marsza­
łek Dworu.

„ Biblioteki państwowe ”
w „gubernatorstwie”

W październiku nastąpiło ot­
warcie t. zw. „Bibljoteki Pań­
stwowej“’, mieszczącej się w 
gmachu nowej Biblioteki Jagieł 
lońskiej przy al. Mickiewicza 
(zwanej obecnie „Aussenring”) 
w Krakowie. Przewieziono tam 
700.000 tomów z Akademii 
Umiejętności oraz bibliotek se­
minaryjnych. Biblioteka ma słu 
żyć przede wszystkim Niemiec- 
ckiemu Instytutowi Wschodnie 
mu. Przeprowadzono więc 
gruntowną centralizację wszy­
stkich zbiorów bibliotek, jakie 
jcizcz« pozostały, w Krakowie.

W bibliotece został zaprowactzo 
ny berliński system katalogo­
wy. Długość półek z książkami 
wynosi 44 kilometrów ( w bi­
bliotece berlińskiej 92 kilome­
try). Druga t. zw. „Biblioteka 
państwowa’“ została utworzona 
w Warszawie ze zbiorów Biblio 
teki Uniwersyteckiej, Biblioteki 
Narodowej oraz prywatnych 
księgozbiorów. Znalazło się tam 
półtora miliona tomów. Bogaty 
jest księgozbiór rosyjski. Prze­
prowadzono też dokładny prze­
gląd księgozbiorów klasztor­
nych, •
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TO [OWO
Zawierucha wojenna rozpro­

szyła po całej Francji rodziny 
polskie.

Otrzymujemy obecnie ze 
wszystkich zakątków nieokupo- 
wanego terytorium listy, w któ­
rych czytelnicy nasi wyrażają 
swoje żale i bolączki, proszą o 
poradę i pomoc.

Codziennie poczta przynosi 
nam listy ze wszystkich miast 
nieokupowanej Francji z obo­
zów pracy, schronisk i zapadłych 
wiosek. Czytelnicy wyrażają nam 
uznanie za wznowienie pisma 
które krzepi ich na duchu, doda- 
je otuchy do pracy w przetrwa­
niu ciężkich czasów, jakie obec­
nie przeżywamy.

Czytelnicy nasi chcą czytać, 
dużo czytać.

To też, gdy jeden z naszych 
dawnych czytelniku p. Jonik, 
zwrócił się na naszym po­
średnictwem z apelem do mło­
dych polaków, proponując im na 
wiązanie kontaktu w celu wymia 
ny książek, otrzymał odrazu ta­
ką ilość listów z prośbą o książ­
ki, na które nie był w stanie od­
powiedzieć.

Brak niiejsca nie pozwala nam 
na umieszczenie ich w naszym 
piśmie, zacytujemy jednak jeden 
z nich :

„Smutno mi jest i tęskno źyć 
tu na obczyźnie, zdała od swoich 
taka jestem samotna, że w ni­
czym nie mogę znaleźć rozwese­
lenia.

„Wspominam chwile minione, 
kiedy znajdowałam się wśród 
swoich najdroższych. Lubię czy­
tać książki, byłabym więc bar­
dzo zadowolona, gdyby mi je wy 
pożyczono.

„Dotąd należałam do Koła 
Młodzieży i czytałam dużo ksią­
żek” — kończy nasza korespon­
dentka.

Brak książek polskich i głód 
cżytelnictwa daje się bardzo od­
czuwać wśród Polaków.

Aby zaspokoić pragnienia Czy­
telników, „Wiarus Polski” stara 
się — w miarę możności druko­
wać powieści, poezje, wierszyki 
dla dzieci, urywki historyczne, 
porady dla kobiet i t. p.

To też z braku książek, trzeba 
sie narazie zadowolić gazetą 
„Wiarus Polski”, będącym jedy­
nym pismem, które w najcięż­
szych i najkrytyczniejszych chwi 
lach pozostało na posterunku 
wśród polskiego wychodźtwa we 
Francji, dzieląc — jak zwykle — 
jego losy do końca.

Kącik dla gosposi
ZUPA Z KASZTANÓW

Do wrzącej wody należy wrzucić 
przeznaczone na zupę kasztany 
(marrons) i gotować kilka minut, 
aby łatwiej usunąć z nich' pier- 
wszą i drugą łupkę. Następnie 
należy je obrać, pokrajać w ka­
wałki i wrzucić do garnka, dorzu 
cając soli, pieprzu i plasterek se­
lery, zalewając bulionem. Bulion 
winien pokrywać kasztany.

W wazie, którą będzie można 
bezpiecznie umieścić w piecu, na 

•leży ułożyć na spodzie grzanki z 
chleba, następnie warstwę kasz­
tanów. Warstwy należy zmieniać 
i ułożyć w ten sposób, aby na 
wierzchu pozostały grzanki z 
chleba. Wszystko to należy za­
lać bulionem i gotować w piecu.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 
- na koszty nowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

Zakopane po roku wojny
(Dokończenie)

W dalszym ciągu zarekwiro­
wano na drodze do Białego 
wszystkie domy zarówno polskie 
jak i żydowskie. 1 tak „Jasny Pa­
łac” został nazwany „Hans Richt 
hofen” i został przeznaczony na 
dom wypoczynkowy dla lotni­
ków. W „Cieszyniance” („Hans 
Schłesien”) umieszczono urzęd­
ników ze Śląska. W „Pogoni” 
pomieszczono kolejarzy, w „Ig- 
marze,, („Haus Ingeborg,, wyż­
szych ogficerów. „Excelsior,, zo­
stał nazwany „Deutsches Heim,, 
i stał się hotelem dla Niemców 
z niemiecką kuchnią i obsługą. 
Opróżniono też z chorych sana­
toria „odrodzenie,, — „Czerwo­
nego Krzyża,, —- „Bratniaka,, 
oraz Związku Nauczycielskiego
SEZON ZIMOWY...

Zima ubiegła była wspaniała 
jedna z najpiękniejszych, choć 
niezwykle mroźna. W soboty i 
niedziele przyjeżdżało też do Za­
kopanego sporo gości niemiec­
kich. W piękne zimowe poranki 
Krupówki przybierały sezonowy 
wygląd : dzwonki sanek, narcia­
rze i narciarki w kolorowych ko­
stiumach, gwar i śmiechy. Pocią­
gi weekendowe przywoziły set­
ki ludzi : czerwone autobusy wy 
cieczkowe czekały pod „Albio- 
nem” (obecnie „Tatra,,) gdzie 
się Niemcy stołowali. Kolejki na 
Kasprowy i Gubałówkę jeździły 
tam i z powrotem. Z Kawiarni 
„Morskiego Oka” (obecnie Meer- 
auge”), dochodziły dźwięki mu­
zyki salonowej, bo muzyki tane­
cznej prawie że nie grano.

Ulicom dano nazwy niemiec­
kie, które jednak często zmienia­
no (Kasprusie - Gewonstrasse, — 
Grunwaldzka - Heimat — potem 
Krakauerstrasse, Krupkówki - 
Haptstrasse i t. d.). Pomniczek 
grunwaldzki na Rynku, usunięto 
dopiero w kwietniu. Żydów do 
marca usunięto całkowicie z Za­
kopanego, z wyjątkiem kilku rze­
mieślników. pracujących na i>o- 
trzeby armii niemieckiej.

Przez zimę odwiedzali Zako­
pane wybitni goście : poza gu­
bernatorem drem Frankiem, kto 
ry upodobał sobie Zakopane i czę 
sto na Kaltówkach przebywał,

POZBAWIENI 
OBYWATELSTWA 
FRANCUSKIEGO
Vichy. .. „Dziennik Urzę 

dowy” podaje wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura 
lizacji), gdzie m. inn. czyta­
my:

(Ciąg dalszy)

BŁASZCZYK Bruno, ur. dn. 3 
października 1921 w Doruchow ie 
(Polska), zamieszkały w Béthu­
ne (P. d. C.), 26, rue de la Daule, 
został Francuzem na skutek na- 
turalizacji rodziców na mocy de­
kretu z dnia 5 lipca 1935, ogłoszo 
nego w Dzienniku Urzędowym 
z dnia 14 lipca 1935 r.

BUCKEL Mojżesz, ur. d. 9-go 
kwietnia 1907 w Marymoncie 
Starym (Polska), zamieszkały w 
Paryżu 56, rue Monsieur - le - 
Prince, naturalizowany Francuz 
na mocy dekretu z dnia 11 kwiet 
nia 1936, ogłoszonego w Dzien­
niku Urzędowym z dnia 19 kw iet 
nia 1936 r.

BURSZ 1EIN Jose), ur. 1883 r. 
w Kowiesy (Polska), zamieszka­
ły w Paryżu, 18, rue Poissonniè­
re, naturalizowany Francuz na 
mocy dekretu z dnia 29 maja 
1936, ogłoszonego w Dzienniku 
Urzędowym z dnia 7 lipca 1936.

(Ciąg dalszy nastąpi) 

bawili tam szef policji i SS. Him­
mler, minister Seyss Inquart, ge­
nerał von Brauschitsch, goście 
włoscy i sowieccy. Ukoronowa­
niem sezonu niemieckiego w Za 
kopanem były wielkie niemiec­
kie zawody narciarskie w dniach 
23 i 24 marca. Trzy miesiące trwa 
jąca pogoda nie dopisała — by­
ła odwilż i deszcze zmoczył ude­
korowaną stocznię na Krokwi, 
zmył śnieg ze zboczy Kasprowe­
go i zmoczył licznie przybyłych 
gości.
WIOSNA 1940...

Z wiosną nastąpiły ogranicze­
nia benzyny i przyszedł zakaz 
jeżdżenia samochodami w celach 
nieurzędowych. Ruch kolejowy 
został również ograniczony, wo­
bec wydarzeń na Zachodzie.

Dużą uwagę zwrócono na go­
spodarkę leśną. Ogłoszono suro­
we przepisy celem ochrony la­
sów przed zniszczeniem. Prze­
budowano tartaki zarówno w Ja 
szczurówce, jak i na Zwierzyńcu, 
dokąd całymi dniami wożono ol­
brzymie pnie starych jodeł i smre 
ków, których całe stosy piętrzy­
ły się przed wjazdem do tarta­
ku. Obok ochrony lasów zaopie­
kowano się też rzadkimi roślina­
mi tatrzańskimi, wydając m. inn. 
ostry zakaz zrywania krokusów.
LATO 1940...

Tak zastało Zakopane lato 1940. 
Wojna wycisnęła na wszystkim 
swe piętno. Kierdele mogły wy­
ruszyć na hale, ale po surowej 
kontroli juhasów, po zobowiąza­
niu się do dostarczenia funta weł 
ny i kilograma sera od owcy. 
Dzwonki owce ożyw iły puste do­
tychczas przez patrole „Grenz- 
schutzu” przebiegane hale ta­
trzańskie. Ale Zakopanego nie 
ożywił już sezon letni. Nie za­
brzmią! gwar letników i kuracju­
szy. Przybywali tu na odpoczy­
nek tylko ranni żołnierze nie­
mieccy. Zamieszkali oni w „Od­
rodzeniu” nazwanym „Erholungs 
heim”. Przygotowano dla ran 
nych inne sanatoria i szpitale, ja­
ko miejsca rekonwalescencji i 
wypoczynku. Sklepy przeważnie 
zamknięte. Znikły neony. Kawiar 
nie przez oszczędność były ską­
po oświetlane. Również ograni­
czono znacznie oświatlanie uli­
czne.

Tak przeszło Zakopane do dru 
giego roku wojny.

W. P.

Trochę humoru
ZBYT CIEKAWY

-— Dlaczego tatusiu panna mło­
da jest zawsze na biało ubrana ?

— Gdyż biały kolor jest ozna­
ką radości moje dziecko.

— A dlaczego pan młody jest 
zawsze ubrany na czarno ?

— Cicho bądź moje dziecko. 
Nie stawiaj tylu pytań...

Kącik dla dzieci
DZIECI GÓRNIKA

Najstarsza Irenka, 
Ojcowska — pociecha, 
Mamusi — wyręka, 
Rodzeństwa — opieka.

Danusia zwinna,
Zawsze — szczebiotliwa, 
Skora — do pomocy, 
Caiy dzień — ruchliwa.

Jasiu z siostrzyczkami 
Clice chodzić do szkoły, 
Tam uczyć się pilnie, 
Jest zuch i wesoły.

Antoś najmłodszy ? 
Zostaje, gdzie mama. 
Uczy się w ierszyków 
I śpiewa od rana.

COPISZEPRASA?
LONDYN POD BOMBAMI...

„LE JOURNAL”:
„Londyn jest nadal celem 

ataków lotnictwa niemieckiego. 
Dowodzi to. że poza niszcze­
niem urządzeń portowych, 
przemysłowych i t. p. lotnicy 
niemieccy starają się przede- 
wszystkiem zniszczyć ducha 
ludności angielskiej. 150 ton 
bomb w jedną noc, czyli około 
półtora tysiąca bomb o średniej 
wadze 100 kg. Stąd 1500 strasz 
nych wybuchów: piekielna noc. 
Czy zniszczenia są znaczne ? 
Oczywiście. A straty w lu­
dziach“! 15.000 zabitych lub 
rannych w październiku w ca­
łej Anglii, z czego połowa przy 
pada na Londyn. Jak widać 
wojna ta jest przedewszystkiem 
wojną nerwów. Nie chodzi więc 
tyle o to, czy Londyn będzie zni 
szczany, co raczej o to, czy ner­
wy Anglików wytrzymają, lub 
nie?
CZY ZAWIESZENIE BRONI

BYŁO NIEUNIKNIONYM ?
„LE JOUR - L’ECHO DE PA 

RIS”:
„Wiemy dzisiaj, że już 25 ma 

ja generał Weygand oświad­
czył iż zawieszenie broni było 
nieuniknionym. Znany jest też 
plan p. Reynaud co do wycofa 
nia się do Afryki. P. Reibel po 
daje też do naszej wiadomoś­
ci inny projekt. Resztki armii 
francuskiej miałyby refortyfiko 
wać się w Bretanii J, wraz z rzą 
dem, czekać na cud, z rękoma 
wyciągniętymi do Stanów Zje­
dnoczonych. Trudno mi wzdra 
gać się, myśląc o tej przepaści 
nierozsądku, do której się sto 
czono. Dlaczegóż jeszcze dziś 
niektórzy Francuzi wracają do 
tych nierozumnych planów?
O WSPÓŁPRACY...

„L’EFFORT" (p. Ch. Spinas- 
se) :

„Czyż trzeba, powołując się 
na Pascala, przypominać, iż 

jedność Europy wymaga od nas 
porzucenia wszelkich starych 
pojęć suwerenności narodowej 
(co mnóstwo nie zlane w jed­
ność tworzy tylko nieład), to w 
każdym razie jedność taka mo 
że być urzeczywistnioną jedy­
nie pomiędzy wolnymi naroda 
mi, swobodnie dyskutującymi o 
swych interesach. Trzeba więc 
zdać sobie sprawę z tego, jak 
Francja może odegrać odpo>- 
wiednią rolę, w zespole stowa­
rzyszonych mocarstw i w jaki 
sposób można zapewnić, trwa­
łość takiemu stowarzyszeniu 
krajów europejskich.

Przemyśl
Część Przemyśla po lewym 

brzegu Sanu, zwana Zasientem 
pozostała po przeprowadzeniu 
linii demarkacyjnej po stronie 
niemieckiej. Ta część miasta 
została nazwana „Deutsch Prze 
myśl” i rządzona jest prawem 
niemieckim. Obecnie „War- 
schauer Zeitung” przynosi re­
portaż z tego miasta.

Zasanie nazwane jest tam 
„młodym niemieckim mias­
tem". Na ulicach rzucają się w 
oczy niemieckie mundury. Go­
tyckie litery znaczą nazwę zajaz 
du „Deutsches Hotel''. Buduje 
się nowy dworzec kolejowy. Na 
pisy wszędzie na ulicach trójję 
zycznc. Ludność, żydowska zo 
stała z tej części Przemyśla u- 
sunięta. Ulice są jasno oświet­
lone. Polski Dom Robotniczy 
jest przebudowywany na teatr 
niemiecki. Na parterze tego do­
mu urządzono kawiarnię. Z ka, 
wiarni tej płyną tony muzyki 
przez San na drugi brzeg, gdzie 
rozciąga się stary Przemyśl.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszalek Francji
CZĘŚĆ 111.
(Ciąg dalszy)

Wzięcie Madrytu (5-go grudnia 
1809 roku) zakończyło krwawą 
kampanię w Hiszpanii, gdzie 
przeciwnicy bronili się z prawdzi 
wą zaciekłością ; gdzie wzdłuż 
drogi znajdowano ciała żołnie­
rzy.

Niektórzy z nich byli do poło­
wy spaleni ; inni znów mieli pou­
cinane członki ; znajdowano żoł­
nierzy, przybitych do drzew' lub 
powieszonych za nogi”.

Ze swej strony Francuzi mieli 
w odwecie za te okrucieństwa 
„puścić z dymem i pożarem bez 
oszczędzania nawet dzieci w ko­
łyskach te miejscowości, w któ­
rych choć jeden Hiszpan do nich 
strzelał” (F. Lavaux).
TRUDNOŚCI EUROPEJSKIE

Mimo fałszywego triumfu na 
Półwyspie Iberyjskim, spostrzegł 
Bonaparte, po pow rocie do Fran­
cji, że sytuacja jego niebezpiecz­
nie się zarysow uje.

We Francji bowiem z jednej 
strony opinia publiczna nie była 
korzystnie nastawioną dla wojny 
a z drugiej strony, wielcy dygni­
tarze, jak np. ks. Tailleyrand, Fou- 
che, a nawet szwagier Napoleo­
na — Murat — spiskowali i in­
trygowali przeciw niemu.

W Hiszpanii w alki zawrzały na 
nowo ; marszałek Ney, który od 
prawie 4 miesięcy rezydował w 
Saragosie, skazywał całkiem nie­
potrzebnie 500 do 600 ludzi dzień 
nie na śmierć. Oddziały pow­
stańcze, które schroniły się w gó 
ry Sierra, odpierały wszystkie 
ataki, otrzymując w dodatku po­
ważne posiłki od Anglii przez 
Portugalię.

W Austrii przystąpił rząd do 
tworzenia na nowych podsta­
wach armii, składającej się z 500 
tysięcy ludzi.

Anglia wzmocniła swoją blo­
kadę. Kryzys raptownie się zao­

Zasiłki d!ą uchodźców
—........... ' ....... . .yn« III. .....................................

Uchodźcy mogą zabiegać o no­
wo ustalone zasiłki, o ile udowo­
dnią, że : 1) nie byli w możności 
powrócić do swych pierwotnych 
miejsc zamieszkania ; 2) pozosta­
li bez środków utrzymania ; 3) 
mają więcej jak 16 lat i są zapi­
sali w departamentatńym biu­
rze pośrednictwa pracy.
Wysokość zasiłków w gminach 

liczących mniej
niż 2 tysiące mieszkańców
10 fr. dla uchodźców samot­

nych lub głowy rodziny ; 6 fr. dla 
członka rodziny, lub osoby, po­
zostającej na utrzymaniu głowy 
rodziny ; 8 fr. dla każdego dziec­
ka. liczącego więcej niż 13 lat ; 
7 fr. dla każdego dziecka, liczą­
cego mniej niż 13 lat.

W gminach, liczących ponad 
100 tysięcy mieszkańców — wy­
nosi najwyższa stawka : — 15 fr. 
dla każdego uchodźcy samotne­
go lub głowy rodziny ; 10 fr. dla 
członka rodziny lub osób, pozo­
stających na utrzymaniu głowy 
rodzniy ; 12 fr. dla każdego dziec­
ka ponad 13 lat ; 10 fr. dla każ­
dego dziecka poniżej 13 lat.

W gminach, liczących więce' 
jak 2 tysiące, a mniej jak 100 ty­
sięcy mieszkańców, wysokość za­
siłku będzie ustalona przez ko­
misję departamentalną, wyżej po­
danymi stawkami najwyższą i 
najniższą,

Stawki najwyższe będą mogły 
być przyznane niektórym kate­
goriom uchodźców na mocy de­
cyzji ministerialnych.

Kto przyznaje zasiłek ?
Dla otrzymania zasiłku należy 

się zwrócić do komisji departa­

strzył ; arcyksiążę Karol napach 
na Bawarię (kwiecień 1809), pod 
czas gdy arcyksiążę Ferdynand 
zagrażał Wielkiemu Księstwu 
Warszawskiemu. Równocześnie 
wybuchły powstania w Tyrolu i 
w Westfalii.
W POLSCE..

Partia zdawała się przegraną 
dla Francji. W Polsce po krwa­
wych walkach pod Raszynem (19 
kwietnia 1809) Książę Józef wy­
cofał się na Pragę, krórą jednak 
natychmiast opuścił (21 kwiet­
nia). Sytuacja była krytyczna ; 
nie posiadał on więcej jak 8 ty­
sięcy żołnierzy, źle uzbrojonych, 
bez jakichkolwiek zasobów i 
amunicji, zniechęconych morder 
czą i nierozstrzygniętą walką i 
opuszczeniem stolicy : w sztabie 
dawały się odczuwać odruchy 
buntu, a generał Zajączek szem­
rał otwarcie.

Natomiast przeciwnicy byli 5 
razy liczniejsi, dobrze odżywieni 
i panami większej części kraju ; 
to też zdawało się. że pozostała 
jeszcze jedynie kapitulacja.

Książę miał jednak swój wła­
sny plan ; przedłożył on go pod­
czas burzliwego posiedzenia ra­
dy główniejszym oficerom, któ­
rzy go jednak odrzucili.

Legenda — a wiemy przecież 
wszyscy, że w legendzie zawsze 
mieści się ziarno prawdy — opo­
wiada, że Książę blady ze wście­
kłości, obnażył swoją szablę, wo­
łając : „Tchórze, po 4 miliony ra­
zy tchórze za te 4 miliony Pola­
ków, których bronimy ! Byt Pol­
ski zależy od nas samych ; ist­
nieje środek, za pomocą którego 
można Ją uratować, a wy go od­
rzucacie ; gdy znajdzie się choć 
jeden między wami, który wzbra 
niać się będzie iść w moje ślady, 
zabiję go”.
(Dokończenie III-ej cz. nastąpi)

mentalnej obecnego miejsca za­
mieszkania, której prezesem jest 
sekretarz generalny prefektury.

Zasiłek nie może być pobiera­
ny łącznie z zapomogą dla bez­
robotnych, dla wojskowych oraz 
z pomocą pieniężną przyzna­
ną pracownikom, pozbawionym 
chwilowo pracy.

Zasiłek będzie wstrzymany :
I) dla wszystkich uchodźców i 

ich rodzin, o ile nie będą w mo­
żności ’ usprawiedliwić pobytu 
swego w danym departamencie 
siłą wyższą ; 2) dla wszystkich 
uchodźców lub ich rodzin, któ­
re zmieniły miejsce pobytu bez 
pozwolenia urzędów departamen 
talnych dla uchodźców ; 3) dla 
wszystkich uchodźców, mają­
cych ponad 16 lat, którzy odmó­
wili przyjęcia pracy, jak;} im ofia­
rowano.

Czy pracujący uchodźca 
może również otrzymać zasiłek?

Owszem, o ile zarobek jego i 
jego rodziny razem nie osięga 
150 proc, zasiłku dla uchodźców.

W ten sposób, rodzina składa­
jąca się z ojca, matki, i dwojga- 
dzieci poniżej lat 13, żyjąca w 
gminie, liczącej mniej niż 2 ty­
siące mieszkańców, ma prawo do 
zasiłku w wysokości 30 franków 
dziennie.

O ile głowa rodziny pracuje, 
ale zarabia tylko 35 franków 
dziennie, ma on prawo do do­
datku w wysokości 10 fr. dzien­
nie do zasiłku państwowego, po­
nieważ niezbędna suma do ży­
cia winna wynosić 45 fr. dla ro­
dziny.

PRZYSPARZAJCIE NAM 
CZYTELNI KÓW PRZEZ 
PODAWANIE NAM ICH 
I) O K ł. A D N Y C H 
ADRESÓW.

DLA MŁODZIEŻY
Nie sztuka pisać — sztuka two­

rzyć,
Niepowtarzalnym sztuką być, 
Przed głębią duchem się ukorzyć, 
Ponad płytkością — orlo żyć...

J. M.

OGŁOSZENIA
ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński 
32, rue Malcsherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych :

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę.

Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3 Polacy na Sybirze — (Ch. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (H. Vernet).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach.

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przegląd ostatnich 

nowości. — Belle Aude. — Polowanie. 
— Rysunki kolorowe. (Ceny zniżone) 

ROYAL. — Anjie/ica. z Vivian Roman­
ce i G. Flamand.

PATHE-PALACE. — Na ekranie. — 
Gladiator, (na scenie orkiestra Orć 
Francis).

POSZUKIWANIA

GRUCA Stefan, przebywający 
w Camp. Trav. Concremiers (In- 
dre), poszukuje żony Marii i sy­
na Jerzego, zamieszkałych daw­
niej na Węgrzech w Hidasneme- 
ti, a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugosławii. (163)..... -

CZEBIENIAK Władysław po- 
szukuje żony Adeli, zamieszka­
łej ostatnio w Harbarcq, près 
d’Arras (P. de C.) oraz brata Jó­
zefa. Zgłoszenia do : Croix Rou­
ge Polonaise, 8, rue Tête d’Or — 
Lyon. (168).

WAWRZYNIAK Antonina, za­
mieszkała w Maison Bouanchau 
par Balbigny (Loire), poszukuje 
swego męża. Wszelkie wiadomo­
ści o nim przyjmie z gorącą > 
wdzięcznością. (169)..

PĘCHALSKA Anna, zamieszka­
ła, 6, rue St - Julien - Albi (Tarn), 
poszukuje Wesołowskiej Ireny, 
przebywającej, 45, quai Clemen­
ceau — Sables d’OIonne (Ven­
dée). Są wiadomości od rodzi­
ny. (170)...
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Tej nocy nie zasnęła wcale. 
Pomimo obietnicy Sewera, tra 
piła ją troska, niepokój, prze­
czucie może. Wstrząsał nią 
dreszcz nerwowy, to znowu 
chłód śmiertelny ogarniał. 
Chciała wierzyć w pomyślność, 
chciała pokrzepić się nadzieją 
— nie mogła, i tak zmorą mę­
czona, przetrwała do rana.

Nazajutrz rano wuj wyjechał 
do gospodarstwa i dość długo 
czekano nań z obiadem. Wrócił 
bardzo chmurny i milczący i za 
raz po obiedzi© zamknął się z 
żoną w gabinecie.

Kostusia zajęta była w spiżar 
ni, gdy ją lokaj wezwał do pa­
łacu. Pan jej potrzebował. Żdzi 
wioną, zostawiła robotę i poszła 

prędko. Wuj ją spotkał na gan 
ku, nic nie rzekł, tylko skinie* 
niem wezwał do gabinetu, sam 
za nią wszedł i drzwi zaryglo­
wał.

Dziewczynie serce poczęło 
bić gwałtownie, gdy ujrzała ten 
wstęp i ciotkę na fotelu. Poczu 
ła, że ją coś spotka złego.

— Ładnych się rzeczy dowia­
dujemy o tobie! — wybuchnęła 
pani, ale mąż ją skinieniem zre 
flektował i stając przed dziew­
czyną, spytał surowo, ale spo­
kojnie:

kostusi nawet usta zbielały, 
ale się nie zawahała na chwilę. 
Natura to była, co drżała w nie 
pewności, ale oko w oko z groź­
bą stawała się nieustraszoną.

— Pan Stamierowski jest mo 
im narzeczonym! — rzekła.

— Czemuż nie powiesz: ko­
chankiem! — syknęła ciotka.

Oczy dziewczyny zapałały:
— Bo nim nie jest! — odpar­

ła dziko.
■— Dajże mi ją wybadać, Mai 

wino ! — przerwał pan. — Więc 
Stamierowski ma się żenić z to 
bą. Czemuż się z tym do mnie, 
twego opiekuna, nic udał, i cze 
mu ty tego nie uczyniłaś, za­

miast urządzać z nim sekretne 
schadzki, o których cały świat 
wie, oprócz nas!

— Schadzek nic urządzałam. 
Spotkałam go przypadkiem ze­
szłej niedzieli...

— Przypadkiem! — powtó'- 
rzył wuj szyderczo — u mamki 
w lesie, gdzie nigdy prawie nie 
bywasz, spędziliścte dzień cały, 
włócząc się po polach! Moja 
droga, jeśli chcesz mi oczy za­
mydlić, szukaj logiczniejszych 
wykrętów.

— Nie umiem się wykręcać ! 
— odparła coraz spokojniej. — 
Nie wiedziałam, że go zastanę u 
mamki. Byliśmy sami dzień ca­
ły. ate nie włóczyliśmy sic ni 
gdzie, tylko na grób matki i na 
pole, gdzie ojciec leży.

— A potem nie widziałaś go 
więcej?

— Widziałam się z nim wczo 
raj, tutaj, w ogrodzie.

— W ogrodzie ? Jest, sądzę, 
dość bram w Podga.ju, i wszy­
stkie dla niego otwarte! Opłot 
kami chodzą tylko złodzieje i 
łotry. Tak, mam go za łotra, 
gdy bałamuci biedną dziewczy 
nę, obiecując jej rzeczy, których 
lite spełni. -

Kostusia poczerwieniała na­
gle.

—- Wuj ma prawo mnie ka­
rać, ale nieobecnego błotem ob 
rzucać, to wstyd! — zawołała 
rozdrażniona do ostateczności. 
— Wuj mnte pytał i powiedzia 
łam wszystko. Ale człowieka, 
którego kocham, me tykajcie, 
1)0 on święty!

— Wyrodku! — krzyknęła 
ciotka. — Śmiesz podobne rze­
czy mówić wujowi, który cię ła 
ską swą wychował, za awantur 
ilikiem i przybłędą!

— Śmiem! — zawołała Kos­
tusia, cała drżąca. — Ten czło­
wiek dla cioci jest awanturni­
kiem, dla mnie najdroższym 
skarbem, wszystkiem na świę­
cie, i nie dam go lżyć, nie dam 
go sądzić fałszywte, nie dam 
krzywdzić.

Wuj zasapany, gniewny, bie­
gał po pokoju.

— A ja ci nie dam go kochać, 
za nim latać! — zawołał wresz 
cie, stojąc przed dziewczyną, i 
piorunując ją głosem i wzro­
kiem. — Zabraniam ei go widy­
wać i porozumiewać się w ja- 
kibądź sposób, aż do czasu, gdy 
uczciwi© i legalnie poprosi o 

twoją rękę. Rozumiesz? Wstyd 
i hańbę mi przynosisz, za wszy 
stko, com dla ciebie zrobił, tak 
płacisz? Ładny przykład dajesz 
moim dzieciom, a takaś zaka- 
mieniała, że całej brzydoty nie 
czujesz, żalu ni© okazujesz! Jak 
szatan uparta! Ale ja cię złamię, 
zobaczysz! Idź sobie już. Nie 
mogę patrzeć na ciebie. Zawio

' dłaś mnie okropnie!
Kostusia skierowała się ku 

drzwiom, zatrzymała się jednak 
w pół drogi, podeszła do wuja, 
i milcząc pocałowała.

Uczuł ochotę, jak zwykle, po 
gładzić ją po głowie. Złość miał 
prędko gasnącą, a serce dobre. 
Wczas się jednak obejrzał i su 
rowo upomniał:

— Przeproś ciotkę!
Ale Kostusia potrząsnęła gło 

wą! Nte, nigdy nie pocałuje rę 
i ki, nie daruje, ciotce nawet, te 

go słowa, co jak plwocinę, rzu­
ciła jej w twarz.

W iii karcił, wuj dotknięty był 
i rozżalony, wujowi potrafi za­
pomnieć; policzek ciotki do 
śmierci zapamięta.

Tem znowu rozdrażniła wu­
ja. Była już na progu, gdy za-

I wołał gwałtowni©:

— Ażeby mi się ta czarowni­
ca faktorka nie pokazywała na 
oczy, bo ją psami ze dworu wysz 
czuje. Już ja się z nią porachu­
je.

Trzy dni nic widziano Kostu 
si u wspólnego stołu, i nikt o 
nią nie pytał. Zajście doszło do 
wiadomości panienek i Kazia, 
wzbudzając straszne oburz©ne.

Gdy jednak Fela wspomnia­
ła coś o niem, ojciec zwykle 
słaby dla dzieci podniósł głos 
groźnie.

— Milcz j pilnuj swego nosa! 
Uwag i zdań nikt tu nie będzi© 
wyrażał! To do nikogo z was 
nic należy.

Odtąd kwestji tej nikt jed­
nym słowem nie poruszył.

I do służby coś doszło, i po 
całym dworze rozpełzło. Kostu­
sia czuła to po zachowaniu 
swych podwładnych, po hardo- 
ści lokajów, gard©robianych, lek 
ceważeniu szafarki.

O, przez te dni nauczyła się 
wiele, poznała ludzi, pochowa­
ła wiele iluzyj. Takie dni za la 
ta starczą. Pod pręgierzem stała 
i palącymi ogniami ją obłożo­
no. W ogniach tych opalały się 
małostki i słabość, a tylko, co 

stalą i złotem było, zostało nie­
tknięte, hartowniejsze i czyst­
sze !

Am na chwilę się nie ugię­
ła pod ciosem. Ni© dojrzał nikt 
w jej oczach łez, w jej postępo 
waniu zmiany. Jak dawniej 
wstawała o świcie, pracowała 
do późnej nocy. Bezsenność tyl 
ko i brak pokarmu zmizerowa 
ły ją zupełnie. Rysy miała za 
ostrzone, twarz bez rumieńca, 
oczy rozszerzone i błyszczące.

I wśród tych upokorzeń i cier 
pteń dwa tylko bóle czuła, że 
zawiodła Sewera w niedzielą 
i że nardziła mamkc. Co się /nf- 
mi dzieje? Ze staruszką szcze 
golnie, osłabioną i napół led 
wie zdrową!... To ją ciągłe mę 
czyło.

Po kilku dniach spotkała wu. 
ja na dziedzińcu, usunęła mu 
się trwożnie z drogi. Ale on spój 
rżał na nią i stanął.

— Dlaczego nie przychodzisz 
do stołu wspólnego? --- spytał.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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